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Próżno się na polu wadzisz,
Jeśli doma nie uradzisz.
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V Z IE N JY IK  D OJIO IFP, poświęcony życiu domowemu, familijnemu i  towarzyskiemu, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jedn ego  arkusza, do którego przydaną j e s t  rycina mód pa ryzk ich , teraz z  opisem, —  P rzedp ła ta  wynosi 
na p ó ł roku talarów 3 ,  i  przyjm uje się p o  wszystkich królewskich urzędach pocztow ych, tudzież księgarniach krajo­
wych i zagranicznych.

M a r z e n i e  b y ł o  mu ż y c i e m .
Powieść p rzez Stefanią F .. . . .

( C iąg dalszy.)

IV.
K to nas na ohiad zawota,
K to z nami siędzie do sto la?

M ickiewicz.
K ończył się miesiąc d ru g i, m iesiąc bezchm urny  

i p o g o d n y , k iedy  dnia jednego  zapukano ró w n o  
z św item  do d w o rk u  J a n u s z a .—  O tw o rz o n o — b y ł 
to  sługa sędziego, w y lę k ły , d rż ą c y , ledw o zdo łał 
pow iedzieć , że pani sędzina nagle w czora j w ieczór 
zasłabła i p rzy w o łan y  z m iasteczka lekarz  nie ro b i 
żadnej nadziei. Ja n u sz  ze rw ał się z łóżka, w siadł 
lia kon ia , i w przód  jeszcze nim stanął w  sędziego 
d w o r c u — "ju ż  się s ta ło ! u m a rła !« w y rz ek ł doń 
sługa, k tó ry  p ierw szy  posk o czy ł m u  konia odebrać, 
a Jan u sz  w biegł do d w o ru , nie py ta jąc  się o nic 
w ięcej. M arya klęczała p łacząc u  łóżka umarłe'j, 
a sędzia z zakry tą rękom a tw arzą stał w  oknie ko ­
m naty . Ja n u sz  w szedł cicho, n ik t go nie usłyszał 
— k lęk n ął w  m ilczeniu obok  M aryi i łzy  p łynę ły  
m u po tw arz y . "W spomniał na chw ilę po d o b n ą  
w  życiu swoje'm przeszłem  — na zgon sw o je j m a­
tki, i p o d w ó jn ie  cierpiał dzisiaj, bo  w spom nieniem  
i isto tą  teraźniejszości. D ługo  tak  modlili się i p ła ­
kali razem , a g d y  p rzy jśc ie  obcych  żal i łzy  prze- ! 
rw a ło , M arya spostrzeg ła  Janusza. N ic sob ie nie j  

pow iedzieli — M arya ty lk o  podała mu re k ę , w ska­
zała na łoże  um arłe j i now em i zalała się łzami.

"W7 kilka dni potem  spała spokojn ie m atka pod  
zimnym głazem g robow ca rodziny  sędziego, a w  w e­
sołym  niegdyś d w o rk u  z k tórego  Bóg ją  odw ołał, [ 

l lo k  drugi.

sm utek  i bo leść  zostaw iła  p o  sobie. C złow iek  tak  
ła tw o  uw ierzy  w  szczęście —  tak  ła tw o  ufa pom y­
ślności — źe n aw et nie zam arzy , b y  się k ie d y  za­
kończyć tu  m ogła. —  W  dom  sędziego p io ru n  n a ­
gle u d erz y ł — a s ta ru sze k , co  lat ty le  ob o k  żony  
p rzepędził — sm utny  i cierpiący, u jrza ł się sam otny  
i opuszczony  na sch y łk u  podeszłego żyw ota . C a ­
łego życia zdarzenia w spólnie i razem  przeżyte , sta­
ły  mu się dręczącem  i gorzkie'm w spom nieniem . P ró ­
żno czekał co ra n o , b y  m u u lu b io n e  żona p odała  
śniadanie — p łakał b io rąc  je  z ręk i sług i, i dw u­
dziestoletnia naw y k ło ść  sm utnie w  pam ięci jego 
utkw iła . W ieczo rem  nie p rzyszła m u dob ran o c  p o ­
w iedzieć —  p rz y  ob iedzie i w ieczerzy  próżno  cze­
kał , b y  zw yczajne m iejsce z a b ra ła : zaw sze w  m il­
czeniu łzę gorzką o c ie ra ł, b o  nie chciał cierpieniem  
swoje'm p rzyczyn iać  bo leśc i M ary i i Januszow i. —  
«O n i tak  m łodzi, « m ów ił do siebie — "liie  zrozu ­
m ieją cierpień s ta rc a ; d la  nich św iat sto i na roścież  
o tw arty , dla m nie ostatnią zab ra ł B óg  p o c iec h ę !"  —  
I do b rze  m ów ił — w m łodości p o zo sta je  jeszcze 
nadz ie ja , św iat tak  długi i sze ro k i, a m łodociane 
oczy  ty le  kw iatów  szczęścia na nim  w idzą — sto l­
n ika św iat szczupły  już  b y ł i o d rę b n y , a jeszcze 
ostatni kw iatek o k rasy  zn iknął z nadbrzeża pow ię- 
d łe j już starości. Jeże li czasem odw rócił jeszcze 
oczy  od  grobow 'ca żo n y  i spo jrza ł na dziecię je d y ­
ne — w idział obok  niej m łodzieńca w sile w ieku 
i o los się je j n ie  troszczył. O n  ty lk o  je d e n , sta ­
rzec  — s ie ro ta , opuszczony  na k rań cu  g robow ca, 
nie miał innej n adzie i, ty lko  k tó rą  w ieczność ob ie­
cuje.

*  *  *

IG
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» M a ry o ! m asz ty  ocho tę  jechać do s to licy ?« 

p y ta ł dnia jednego  sędzia córki, siedząc nad  sw iezo 
o deb ranym  z p o c z ty  listem . » T w o ja  ciotka pisze 
a  p iszo  do  m nie , żebym  przecie  ją  odw iedził i za­
w iózł je j ciebie m oje dziecię. T ru d n o  się będzie 
w ym ów ić —  a po tem  rad b y m  jeszcze cłioc raz zo ­
baczyć m oją s io s trę ; daw nośm y się nie w idzieli 
o j!  d a w n o .“ —  S tarzec  zw iesił g łow ę na piersi, 
a  dw ie łz y  p o to c zy ły  się po  zw iędłych  licach. W ie ­
działa M a ry a , jakie to  w spom nienie w yciska łzy  
z  oczu  o jc a , i je j oko  także zabiegło na w idok  ża­
lu  ukochanego rodzica. — » R a d b y m ,« m ów ił dalej
0 j ciec   » radbym  choć na czas jakiś odw iedzić
k rew ieństw o  —  a po tem  w szak  m nie nic już tak 
b a rd z o  nie w iąże do  d o m u .« —  I s ta rzec  rzew nie 
zapłakał.

P o  chwili p rzem ów iła i M a ry a : » I  ja  także ra-
dabym  ciotkę odw iedziła ; już naw et nie pam iętam , 
jak. w yg ląda —  ale czy  na długo po jedziem y do 
W a rsz a w y  ?« W  tern zapy tan iu  b y ła  m yśl inna, 
b o  M ary a  spuściła  oczy  i ży w y  rum ieniec o k ry ł 
je j lica.

„Przecież ja  m yślę ,« m ów ił ojciec —  »że Jan u sz  
nie zostanie sam jed en  na w si —  że i on  z nam i 
p o jedzie ! N ie tro szcz  się w ięc m oje dziecię — toż 
i on  musi poznać stolicę, a jeżeli się nie m ylę, i on 
m a tam  k rew nych  ta k ż e .«

M arya zaw stydziła  się jeszcze bardz ie j, że ojciec 
o d k ry ł tak  p ręd k o  m yśl jej tajem ną —  nie gniew ała 
się je d n ak , że ją u sp o k o ił, bo  w  duszy  te j nadziei j  
je szcze nie śm iała w yrazić  p rzed  so b ą , a d rża ła  na 
m y ś l, że m oże ją  ta  p o d róż  na czas jakiś rozdzieli | 
z Januszem , W s z a k  już i tak  śm ierć m atki usunęła 
chw ilę po łączen ia i ża łobne suknie m usiały  m yśl 
w esela oddalić. — ‘W k ró tc e  po tem  nadjechał Jan u sz  
i M ary a  w yszła pow itać go w  ganku.

„ Z a  dw a tygodn ie«  m ów iła do niego — <>p o je ­
dziem y do sto licy  —  czy  pojedziesz z nam i J a ­
nuszu? «

„W sz ęd z ie  z to b ą  i za to b ą  — na k raj św iata — 
ależ to  ż a rty  — w y do W a rsz a w y , tak  p ręd k o : 
w czora j ani słow a nie słyszałem  o te m .«

»Dzisiaj dop ie ro  przyszedł list od  cio tk i, k tó ry  
o jca do tego sk łon ił w y jazdu ; w idziałam , jak  m ocno 
życzy ł sobie tego — on tak i sm utny, taki cierpiący, 
d'usza jego pragnie ro z ry w k i — pragnie opuścić na 
czas jakiś te m iejsca, gdzie, jak  sam m ów i, w  ka­
żdym  kąciku  w idzi m atkę — k tó re j tu  już  n igdy nie 
o b a c z y .«

„B iedny  sta rzec! ciężko ręk a  B oska go dotknęła 
—  011 k o ch a ł ją  tak  b a rd z o .«

„I dla tego Januszu , nie śm iałam  się sprzeciw iać 
jego chęci, choć sm utno mi b ęd z ie  opuszczać to  
m iejsce «

„ N ie p o k azu j m u tw ego sm u tku ! J a  po jadę 
z wam i — czyż miejsce m oże szczęście, m oże serca 
nasze zm ienić ?«

U sp o k o iły  M aryą słow a Jan u sza  —  ucieszy ła  
pew ność n ierozdzie len ia się od  niego — w eselszem  
okiem  spo jrza ła  te raz  n a  zam ierzony w 'yjazd, a gdy  
o jc iec p o w tó rzy ł p rz y  Jan u szu  chęć i życzenie sw o ­
je  udania się do  s to licy , serce je j nie bilo żałośnie, 
bo  w iedzia ła  , że i tam  Ja n u sz  obok  niej będzie — 
i brzm iały  w  je j m yśli słow a pociechy, k tó re  z ust 
jego słyszała. W s z a k  ta k  m ało po trzeba  kocha ją­
cem u sercu? —  jedno  s ło w o , jedno  w ejrzen ie —  
a rozchodzą się chm ury  ćm iące na chw ilę słoneczną 
życia pogodę. W s z a k  b y ła  to  w iosna m iłości J a ­
nusza i M ary i —  p ięk n a , czysta , kw itnąca p o d  p o ­
w iew em  szczęścia i sw o b o d y ! G zem ze w ięc dla 
niej b y ły  te  m gliste i u la tu jące  ob łoczki, co czasem  
bieleją na n ieba b łękicie? T akim  to  mglistym o b ło ­
czkiem  b y ł dla M aryi i Ja n u sza  od jazd  z w iosek 
rodzinnych . L u b o  nie pow iedzie li sobie tego — lu ­
b o  jadąc razem  nic tam nie zostaw iali — jakiś sm u­
tek  m im ow olny  ogarniał ich serce z zbliżającym  się 
dniem w y jazdu . Ju ż  też i p rzygo tow an ia p o czy n io ­
no  w szystk ie, i nadeszła w ilia dnia na p od róż  p rze ­
znaczonego. S iedział Ja n u sz  zam yślony  pod  oknem  
w  d w o rc u  sędziego, sm utne w ejrzen ie  posy ła jąc na 
poch m u rn y  i posęp n y  w idnokrąg. D rzew a  bezlistne 
suchem i o siebie u d erz a ły  gałęziami, traw k a  zzó łk ła 
i u sc h ła , ziem ia zczern ia ła  od  wilgoci i deszczu  —  
czasem  w iatr p rzy n o sił śnieżne szm aty w śró d  k ro p e l 
deszczo w y ch , a te natychm iast n ik ły  na w ilgotnej 
ziemi. W  kom natach  sm utno b y ło  i p usto  — k rze­
sła p o o k ry w a n o  w  po k ro w ce —  pochow ano  lepsze 
sp rzę ty  — k u fry  i paki stały  w  pogo tow iu  do p o ­
d róży . M arya krzątała się je szcze k o ło  re sz ty  p rzy - 
b o ró w  —  sędzia w  sw’ojej kom nacie w ydaw ał ro z ­
kazy. W sz y s tk o  odznaczało  od jazd  i bliskie miejsc 
ty ch  opuszczenie. W  duszy  Jan u sza  sm utek osiadł 
m im owolny. Ten p o sępny  w id o k  p o n u re j jesieni, 
ten  w id o k  n ie ładu  p o d ró ż y  przygn ió tł serce jego 
żalem i. zasępił m yśli jego. C óż w inien tem u cz ło ­
wiek, że zew nętrzne św iata w y p ad k i działają na du ­
szę jego? cz łow iek , co nie pragnie zm iany — d rzy  
na każde je j p o d o b ień stw o ?  Ja n u sz  nie lękał się 
w  św iecie ty lko  ro zd z ia łu  z M aryą — a dzisiaj sa­
me oddalenia o b raz y  p rzedstaw ia ły  się jego oczom . 
Tam  sm utna b y ła  p rz y ro d a , pożegnaw szy dnie la la  
pogodne — tu ta j sm utno p a trz y ły  śc iany  na żegna­
jących  ich m ieszkańców . K tóż zresztą opisze w zru-
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szenia serc ludzkich  —  k tóż  w y p o w ie , czem u ze 
sm utkiem  opuszczam y m iejsca, gdzie choć chw ilkę 
jed u ę  byliśm y szczęśliw i?

»N ad czem tak m yślisz J a n u s z u ?« spytała  M arya 
przystępu jąc  do okna.

»Nad cze'm? o! nie p y ta j m nie o to ,  b o  trudna 
to  odpow iedź — tru d n o  określić  sło w y  m yśl m oją; 
w  te j chwili bu ja łem  sam otno po  tych  m glistych 
i czarnych  ob ło k ach  —  tam  za niemi jest czyste, jest 
błękięue n iebo! tam  chciały p rzed rzeć się m oje m y­
śli, bo  im sm utno w śró d  ty ch  chm ur posępnych.
— M a ry o !"  m ów ił znów  po  chw ili —  » przebacz, 
źe o b o k  ciebie szukałem  m yślą nieba innego , jak  
te g o , co go mam p rz y  to b i e — ale dusza m oja uci­
śniona obrazam i od jazdu  i o d d alen ia , sm utna by ła  
i cierpiąca — w spom nienia innych rozłączeń  — w ie­
cznych  —  napełn iły  boleścią m oje se rce ."

Ł z y  b y ły  w oczach M ary i —  w szak i ona op ła­
kiw ała w ieczne rozłączen ie , w szak  na niej jeszcze 
czarna suknia żałoby. Zam ilkł J a n u s z — n ie m u  nie 
odrzek ła M arya — słow a jego zasm uciły  jej duszę.

„C zem uż , " w yrzek ła  w śró d  p łaczu  — »czem uż 
odjeżdżam y ztąd  Ja n u szu ?  tu ta j nam  b y ło  dob rze , 
a ta m  «

„O ! tam  i w szędzie M aryo  —  d o b rze  nam  b ę ­
dzie , póki razem , pók i ze sobą —  ale pom nijm y 
zaw sze na te  miejsca, gdzieśm y szczęście poznali — 
i p rzyn ieśm y w  nie k iedyś toż sam o szczęście z p o ­
w rotem . «

W  godzinę potem  szed ł zam yślony  Ja n u sz  pie­
chotą do w ioski sw ojej. D eszcz ucichł, w iatr ty lko  
św iszczał m u k o ło  uszu  i pędził na w yścigi czarne 
i mgliste chm ury. Je d n e  za drugiem i m ija ły  szybko 
n a  pochm urnem  niebie, rzek łb y ś, że goniły  za szczę­
ścia m arzeniem , i m arzy ły  je  znaleźć u  celu nadpo - 
w ńetrznej podróży. Jan u sz  szedł i patrza ł na nie 
i  m arzy ł —  ach! czyliż jego szczęście m iało tak  
u lecieć jak  one — czyliż rozw iać się m iało w  nicość 
i  nic p o  sobie nie zostawić? czyliż to  są m arzenia 
człow ieka, ta k , że jak  obłoki zniknąć gdzieś mają 
w śró d  św iata oddechu?! M arzenia! i cóż są m arze­
nia? żyw io ł duszy, co nad ziemię ją  w znosi — skrzy­
d ła  m yśli, co n a  nich bu ja  po innym  świecie! —  
C óż pozostan ie te j duszy, jeżeli je  utraci?

J u tro  m iał Ja n u sz  opuścić te  m iejsca — opuścić 
g rób m atki —  dom ek rod zin n y  — gdzie ty le ,  ty le  
ży ło  dla niego pam iątek. Szedł zw olna, żegnał k a ­
żdą piędź ziem i, co się do  niego znajom ym  o d zy ­
w ała głosem  —  k tó re j on  ty lek ro ć  m ówił o sw ojej 
M ary i — dla k tó re j on nie b y ł  tu  obcym . T a k  
przyszedł aż na sinętarz, aż do grobu  matki — w szedł
—  uk ląk ł i m odlił się za nię — i żegnał to  miejsce

św ię te , k tó re  opuszczał na długo. —  Ja k iś  sm utek 
m im ow olny , ja k b y  przeczucie z łe g o , osiadł w  m y­
ślach jego ; długo łka jąc  bo leśn ie n a  w ilgotnym  k lę­
czał kam ieniu, i już k u r  zapiał po  raz  trzeci w  w io ­
sce , gdy  Ja n u sz  w y b la d ły  i sm utny  do  dom u p o ­
w rócił.

Y .
W id z ie ć  ptasząt zalecanki,
S ły szeć  srebrny szm er strnmyka;
D la  kochanka i kochanki 
D o sy ć  chatki pustelnika.

M ickiewicz.
w Ach! jak  p iękne je s t to  życie! o św ie tlone s ło ń ­

cem takiego szczęśc ia!« m ów ił Ja n u sz  do M aryi, 
patrząc  w  je j niebieskie o czy  —  „n ie  chciałaźbyś 
tak  żyć zaw sze— tak  zam artw ieć na całą w ieczność?"

wPrawda Ja n u szu  —  ja  się lękam  naw et z b y tk u  
szczęścia m ojego; —  ty le  ludzi w y rz ek a  na losy  i 
na św ia t, a ja na nim  tak  p iękne znalazłam  życie ."

„D ziec ię! lękać się szczęścia — szczęścia, k tó re ­
m u odblask  niebiańskiego św iatła przyśw ieca! — « 
U m ilkł Ja n u sz  —  dalsze m yśli w  cichości w zb iły  się 
p o  Za o b ło k  m arzenia. S zczęśliw y! on jeszcze u fał 
w  św iat i w  ludzi —  on w ierzy ł jeszcze ich s ło ­
wom . YV sto licy , ś ró d  tłu m u , ściskał p rzy jazną  
d łonią d łoń o b ceg o , k tó rą  m u z uśm iechem  p o d a­
w ano —  on w ierz y ł w ten  uśm iech —  on  m u ufał, 
jak  m ałe d z iec ię , co niem ow lęcem i u sty  śm ieje się 
do  każdego przychodn ia  i podaje  m u śm iało n ie­
w inne rączęta. I  nie raz  w śró d  licznych  biesiad, 
k ę d y  go zgraja p rzy jació ł wciągnęła, sw o b o d n e  sp o j­
rzenie Jan u sza  obejm ow ało  w szystk ich  jeduem  p rz y ­
jaźni uczuciem ; on  d la nich b y łb y  go tów  pośw ięcić 
m ajątek , czas, usługi —  i od  nich b y łb y  z ufnością 
tegoż w  po trzeb ie  zażądał; on  cieszył się uciecham i 
św ia ta , bo  i w  nich  szczęście ludzi w idział i śmiał 
się ich śm iechem  ty lek ro ć  udanym  —  a le  o n  w ie­
rzy ł w  ich szczerość. O ! g d y b y  m ógł za jrzeć  w  głąb 
serc i m yśli —  g d y b y  m ógł poznać, ile  fałszu , o b łu ­
d y , p o d  tą barw ą lśniącą —  o! jak że  b y łb y  poża­
ło w ał w ioski —  rodzinnego dom ku i g ro b o w ca m a­
tki, gdzie tak  szczerze, z taką w iarą  m odlił się i ufał. 
B y łb y  uciek ł z te j św ietnej b iesiady , gdzie m uzyka 
i w rzaw a g łuszy  nam iętności w rzące w sercach  ludz­
k ich  —  gdzie nie ra z  n a  skrw aw ionem  se rc u  d rzy  
ró żn o b arw n y  b uk ie t — na ustach fałszu i  o b łu d y  
igra uśm iech przy jaźn i i s łow a udanego uczucia. 
A le Jan u sz  nie w idział tego — on p a trz a ł na św iat, 
jak  na czyste i spoko jne w o d y , k ie d y  je  w ieczorem  
księżyc uk o ły sze  i w ygładzi zm arszczki, co w iatr 
dzienny napędzał — w idział ty lko  pow ierzchnię lśn ią­
cą się tak pięknie, nie pom nąc, czy  nie w iedząc, jak

10 *

l
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zdradna jest i niepewna, ile ostrych kamyków na 
dnie tej głębiny — jak groźne bałw any najmniejszy 
wietrzyk poruszy.

P ierw szy by ł Maja — kiedy u  ciotki Maryi liczne 
zebrało się tow arzystw o. Choć jeszcze w  żałobie, 
nie mogła M arya wyłączać się od uczty, bo to imie­
niny ciotki, a i stary jej ojciec naw et, weselszy i 
żwawszy od czasu jak  do stolicy przy jechał, nie 
b y ł obcym ochocie powszechnej. Już też i czas 
żałoby nie tak  długo miał trwać jeszcze, a na ten 
dzień M arya w bieli, inne oznaki żałoby złożyła.
I była piękną — piękną jak aniołek, co nad jej ży­
ciem czuwał — a Janusz zdała patrząc na nię, cie­
szył się jej pięknością i ją tylko jednę widział 
w  świecie całym.

„Piękną jest ta Marya« mówił m łody mężczyzna 
do siedzącej obok damy.

„I Janusz także piękny — para będzie dobrana."
„C zypew no sięznią żeni? niczego gust — bogata je ­

dynaczka— doskonale to pogodziłJanusz z uczuciem."
„Cicho! nie drwij pan z uczucia Janusza — pro ­

szę nie mówić o te rn , czego się nie rozumie."
„Nie rozumie! — praw da -— tak  jak on czuć nie 

umiem i nie chcę — na to  trzeba się było  schować 
na w si, gdzieś tam za światem — nie znać ludzi, 
nie znać życia, jak go Janusz nie zna — oddzielić 
się od reszty ziemi — zostać dziwakiem."

„Praw da panie Auguście, kto zna świat, ten może 
czuć tak i ufać nie będzie jak Janusz; ale nie mo­
gąc tak  w ierzyć, szanujmy czystość tej wiary."

„Przyjdzie czas i na niego — teraz chodzi z zam- 
kniętemi oczym a; — gdy mu doświadczenie zdejmie 
kataraktę — przejrzy — zobaczy — i pozna, że 
błądził. N o — 110, niech ty lko  jeszcze poczeka, już 
tam pewno ludzie uczynią mu tę chrześciańską usłu­
gę. Bo zresztą po co z takiemi wyobrażeniami do 
stolicy przyjeżdżać? — najlepiej siedzieć sobie na 
wsi, albo gdzie pustelnikiem zostać. Tutaj jest dzi­
wolągiem, a daj Boże! b y  kiedyś nie użyto na złe 
p rosto ty  jego. — Ale muszę iść do niego, w yrw ać 
go pięknym jego marzeniom.«

Janusz patrzał na M aryą, a marzenia jego słod­
kie i lube za nią ty lko goniły, łady wśród tłum ­
nych gości jego ty lko  szukały wejrzenia M aryi — 
zawsze oko jego z jej się okiem spotkało — jak ich 
m yśli, ich marzenia "biegły ku sobie, siebie tylko 
wzajemnie szukając. I  w tych myślach przerw ał mu 
młody mężczyzna, co go ujął za rękę i przyjaciel­
ską z nim zaczął rozmowę. — „Ju tro  mam u  siebie 
kilku znajomych — przyjaciół. Januszu i ty  bę­
dziesz — bez ciebie brakow ałoby mi najukochań­
szego tow arzysza; — czy będziesz?"

„Ale — b o , ju tro  — ja jeszcze nie wiem."
„Bez ciebie Januszu nie będzie w ieczora — od- 

proszę w szystkich!"
„Nie — nie czyń dla mnie innym nieprzyjem no­

ści — już będę ci służył."
»Do widzenia — a pam iętaj!«
Janusz pam iętny obietnicy, by ł u przyjaciela je ­

dnym z pierwszych gości. Grano w  karty, a mocno
— Janusz p rzypatryw ał się z daleka. W  tern w y­
wołano gospodarza — on wezwał Janusza, żeby go 
zastąpił. Janusz się wym awiał, ale gospodarz tak 
p rosił, nalegał — usiadł więc Janusz do zielonego 
stolika. G ra była znaczna, stawki wysokie. Janusz 
b y ł szczęśliwy — w ygrał dużo. Gospodarz wrócił, 
szczęśliwego zastępcę zachęcał, by  i dla siebie pró­
bow ać chciał szczęścia. Janusz się wzbraniał. Au­
gust wziął mu prawie gwałtem kilkanaście dukatów
— zmieszał z swojemi, przypuścił do spółki. Grali 
noc całą — szczęście sprzyjało Januszow i — a gdy 
się rozeszli, dwóch gości wyszło bez grosza, z roz­
paczą w  sercu — a jeden z ogranych odgrażał m y­
ślą Januszowi i przy pierwszej sposobności goto­
wał zemścić się sowicie, jego szczęściu przypisując 
swą stratę.

(D a lszy  ciąg  naśtajpi.J

Pomysły o wychowaniu ludów.
( C i ą g  d a l s  zy.J  

2. Natura jalro środek wychowania.
Z santej istoty pojęcia ludu, jako osoby zb ioro­

w ej, w ypada, że środkiem jego wychowania musi 
być coś takiego, co go całego otacza, co do całości 
przem aw ia, co w massach może żyć i tchnąć. J a ­
kim by ł nauczyciel, taki musi być i środek naucza­
nia : powszechny, nieskończony, jeden i ten sam za­
wsze , a jednak nie w yczerpany na wieki. Musi to 
być Bóg w  objawieniu swojem.

L udy wierząc w  nauczycielstwo boskie, przeko­
nane, że Bóg ty lko a nie kto inny mądrość zsyła na 
ziemię, że je naucza i prow adzi, nie pojmowały 
w niemowlęctwie ducha tego nauczycielstwa inaczej, 
ty lk o , jak się już rzek ło , że Bóg zstępował raz po 
raz na ten świat w postaci ludzkiej, i pouczał ludy 
swoje w  rzeczach im potrzebnych. Tak Jehova 
uczył Noego i jego synów budować korab'', tak p o ­
tem na górze Synai palcem swoim pisał p rzykaza­
nia na dwu kamiennych tablicach. W  tem antro- 
pomorfizmie leży myśl głęboka objawienia boskiego. 
Duch przedwieczny, mądrość nieskończona w posta­
ciach zewnętrznych objawia się, i objawić się musi,
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ab y  go poznał człowiek i lud  ca ły ,  będący  tylko 
duchem  zmysłow ym. J a k  to n  nie istnieje' inacze'j 
ty lko  na instrumencie w y dany ,  jak  nie ma głosu bez 
tchnienia, nie ma siły bez  ciała, tak  duch wszelaki 
objawienia po trzebu je  w  materyi. I  tego to  o b ja ­
wionego a nie innego Boga pojm ują wszystkie ludy, 
wszystkie religie i w szys tk ie  filozofie.

O b ja w io n y  zatem B óg jest także nauczycielem 
ludów, a środki jego nauczycielstwa są rodza je  ob ­
jawienia się jego; uzew nętrznione postacie , w  k tó ­
rych  Bóg ży je ,  z k tó ry ch  przemawia i naucza.

Najrozlegle jszym i najogólniejszym objawem B o­
ga jes t n a t u r a ,  ten świat w idom y, świetny, piękny, 
u ro c z y :  w  k tórym  się objawiła najwyraźniej mą­
drość  Boga i niezmierzona jego potęga, czy  to nie- 
dojrzanego weźmiesz p o d  rozw agę w y m o cz k a ,  czy  
gubisz się myślą w świata ogrom ach; czy  badasz 
w ątły  ustrój kryjącego się w  trawce fiołka, czy poj-  
rzysz  na słońce, w  którego blasku wszystkie k o lo ry  
ziemi płoną. Świat jest najzupełniejszem objawie­
niem się Boga, bo  jest niezmierzony w  przestrzeni, 
jak  niezmierzony jest B óg ; n ieskończony  w  czasie, 
jak Bóg jest n ieskończony. Koniec  świata, k tó ry  
religia p rzepowiada, jest koniec globu naszego, k tó ­
ry  jest najbliższym światem naszym , a może oraz 
kon iec  systemu słonecznego , w  k tó ry  w chodzi zie­
mia, jako planeta. Ale takich słońc ,  takich syste­
m ów  słonecznych są miliony m il ionów , z k tó ry ch  
w  kolei wieczności jedne  pow sta ją ,  drugie nikną. 
Świat w  tern rozciągłem znaczeniu końca nie ma, 
i mieć nie może, b o  nie ma nic w  co b y  się obrócił, 
nie ma nigdzie, gdzieby się podział.

K iedy się tak m ądrość i moc boska wr zupełno­
ści, w' całości p rzyrodzenia  objawia ,  ziemia nasza, 
mieszkanie narodów, i w szystko co jest na niej, jest 
ty lko  tej mądrości i n ieskończoności cząstką, ale 
zawsze jeszcze tak n ieprzebraną skarbnicą mądrości 
B oga ,  źe i ta  cząstka objawienia się jego ,  ludow i 
ziemskiemu jedynie przystępna, dostateczną b yć  m o ­
że jego nauczycielką.

Natura jest żywicielką ludów, zaradczynią w szy ­
stkich po trzeb  rodza ju  ludzkiego. O na  lu d y  zao­
pa trz y ła  do zby tku  w e  wszystko, czego potrzebują.  
J a k  trosk liw a m atka ziemię n iby  pierś n ab ra n ą ,  na 
pokarm  im p o d d a je ,  ilekroć zapragną albo załakną. 
Rozlicznością ślicznych ow oców  obrzuciła traw y, 
k rzew iny  i d rzew a ,  p o  które człowiek ty lko  posię- 
gnąć potrzebuje.  Z tysiąca źródeł przezroczych  try-  ; 
ska dlań napój ch ło d n y ,  z d ro w y ,  sm akow ity ,  w y ­
miona zwierząt nabierają  się dlań mlekiem, pszczoły  
m iód mu z n o s z ą ; w inna jagoda pod  skwarem słońca 
do jrzew a  w  sok  um ysł rozweselający. Zwierzęta

mu posługi cz y n ią ; łono  ziemi starcza kruszce, d rze­
wa opał i budulec. A  cały ten namiot świata, p rze ­
znaczony  na mieszkanie l u d ó w ,  s tro jny  i świetny, 
ob lany  za dnia zlotem światłem słońca, a nocą sre­
b rn y m  blaskiem gwiazd i księżyca; jest jak scena 
nieustająca, pełna ruchu , śpiewu i życia. C o  dzień, 
co godzina, co chwila zmienia się w  kształtach, b a r ­
wach i obrazach. F irm am ent coraz inny przeciąga 
po  nad  w zrokiem  ludów', n iby  coraz inne ku lisy  na 
scenie, a ziemia sama w  różnych  porach  dnia i r o ­
k u ,  w  różnych  strefach i okolicach, przem yka się 
p rzed  oczami jako  najpyszniejsze pleorama. C a łun  
no cy  raz po raz w  regularnych  odstępach p o k ry w a  
to w szys tko ,  ab y  spoczął i snem się pokrzepił  r o ­
dzaj ludzki. T a k  i matka dziecię snu p o trzebne  o b ­
rzuca obsłoną ,  aby  je  p rom ień  s łońca nie raz ił ,  a 
oko  p o d  cieniem ciemnym łacnie'j się zawarło.

N ie miałyź więc lu d y  tak  pieszczone, tak  darzo­
ne opatrznie nie widzieć w  na tu rze  matki najtroskli­
wszej i mistrzyni sw oje j ,  jak  dziecię, gdy się siły 
ciała i um ysłu  jego rozw iną, widzi m atkę i m istrzy­
nię sw oją w  o sob ie ,  co je  z macierzystą pieczoło­
witością opatruje , pieści i tuli do łona? Nie miałyź 
lu d y  z oblicza te j  kąrmicielki swojej w yczytać  jej 
myśli,  jak dziecko z tw arz y  m atki w y cz y tu je ,  gdy 
jeszcze s łów jej n ie rozum ie ,  czy  je  karci za p so ty  
i zdróźności, czy  pochw ala  za grzeczność i n iewinne 
pociechy? nie miałyź ludy, baczne  na głos i skinie­
nia n a tu ry ,  uczyć się od  niej miłości i p rzykazań  
boskicłi i szczęścia sw ego, jak dziecię uczy  się od  
matki stawiać n iemowlęce nóżki,  w  dłonie d robne  
zakłasnąć, u  szyi rączętami zaw isnąć, cze'm oddaje 
radość niewinną i p ierwszą miłość sw oję ;  jak  dzie­
cię uczy  się po tem  po głosie matki wym aw iać w y ­
razy, czem zaszczepia miłość języka  ojczystego, k o ­
chać rodzeństw o  sw o je ,  i szukać tego wszystkiego, 
co m u jest p rzyda tne  i pożyteczne  do przyszłego 
szczęścia?

»Był czas" — pow iada  au to r  ry su  filozoficznego 
umiejętności w  kw arta ln iku  naukow ym  tomie I. ze­
szycie II. str. 206. —  „ b y ł  czas, g d y  człowiek b a ­
wiąc się u  stóp matki n a tu ry ,  rozumiał jej uśmiech 

i i uczy ł  się poznaw ać głoski w wielkiej księdze przy-  
j  rodzen ia ;  b o  matka z lewała jeszcze ducha swego 
i  z duchem namaszczeńca wjfharości. N ic nie by io  

naów czas tajnego i Ś tw órc tM rez zasłony. Uczucia 
ja k  anioły  zs tępow ały  z nieba n a  z iem ię,  i ży ły  
z ro d e m 'lu d z k im ,  a dusza człowieka, ja k b y  pienia 
p r o ro k ó w ,  w ylew ała  się w  n ie skończoność .«

“B y ł  tak i ród  i czas taki. K to b y  wątpił, niechaj 
się zapyta  mitologii wszystkich ludów. W s z a k  od 
brzegów  N ilu  do M e x y k u ,  od  Chin  i Gangesu do
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Skandynawii i lodów Islandzkich, w Palestynie, 
w Słowianach, w Germanach, historya zachowała 
pamiątki, które jak kwiaty powiewne wspominają o 
grobie pradziadowego plemienia. Owe pojmowanie 
nie było zaiste dziełem późno dopiero usamowolnio- 
nego rozumu, lecz jakiemś jasnowidzeniem, pocho- 
dzącem z ścisłego związku człowieka z naturą.«

I czegóż więc ta natura, to objawienie się Boga, 
ten środek nauczycielstwa jego, czegóż ona pouczyła 
ludy? Oto, jak się już namieniło, czego matka na­
ucza dzieci swoje, dopókąd wolą własną i rozumem 
nie wzrosną, i nie wydrą się z jej objęć czułych, 
i pójdą na rozstaje zaniechawszy prostych ścicszek, 
któremi ich troskliwa i opiekuńcza ręka wodziła. 
Uczyły się ludy kochać B oga, nauczyciela, dawcę 
życia i stwórcę wszech rzeczy. ISie pojmowały go 
rozumem, ale pojmowały uczuciem, bo widziały, jak 
stał obok matki natury i starczał jej hojnie tego 
wszystkiego, co posiadała, patrzały mu twarz w twarz 
i znały go jako ojca swojego. Ani im przyjść na 
myśl mogło, ażeby kiedyś pomylić się miały w jego 
osobie, ażeby przyszedł czas kiedy ród ludzki roz­
licznych czcić będzie Bogów, ażeby wróciwszy po 
wiekach do uznania tylko jednego ojca i stwórcy, 
zapomniał jego oblicza, i każdy go w innych przy­
miotach, innych rysach sobie wystawiał; ażeby, o 
zgrozo! narody, owo wielkie rodzeństwo ziemskie, 
mordowały się i prześladowały, jeden drugiemu na­
rzucając swojego Boga jako prawego ojca.

Uczyły się dalej ludy od matki natury kochać 
się między sobą, jak rodzeństwo jednej matki i je­
dnego ojca kochać się powinno. Ziemia i świat jest 
dziedzictwem wszystkich. Gdzie siła człowieka nie 
sięga, tam widocznie natura wszystkich porówno 
opieką swoją osłania, wszystkim porówno dary swoje 
wydziela. Słońca jeden naród drugiemu, i jeden 
człowiek drugiemu zakryć nie potrafi przez złość 
i zazdrość, ażeby mu nie świeciło: nie zatrzyma rzeki 
u  źródła, ażeby mu dań wód swoich nie niosła, nie 
wyczerpnie powietrza, ażeby niem nie oddychał; 
ziemi nie zabroni, ażeby nie rodziła; nie wydrze mu 
talentów i zdatności przyrodzonych; nie zakaże mo­
w y, a gdyby i tę zakazał, nie zakaże myśli. Tak 
podobno i to , na c ^ J u d  jeden, człowiek jeden, 
z uszczerbkiem in n jB H rd ó w  i braci swoich, prawo 
wyłącznej własności po łożył, ziemię i jej owoce, 
i wszystko, co natura bez dołożenia się pracy czło­
wieka w ydaje, było zrazu wspólnem dziedzictwem 
ludów.

(D alszy ciąg nastąpi.}

R O Z M A I T O Ś C I .
K o r r e s p o n d e n c y a .  — P a r y ż ,  d n i a  7. L i ­

pca.  U  nas tu  w Paryżu teiaz bardzo głucho. 
O żadnem zajmującem zdarzeniu donieść nie mogę. 
Każde lato sprowadza bankructwo na tutejszej gieł­
dzie nowości. Artyści dramatyczni jak bociany cią­
gną na wiosnę w północne kraje, z tą różnicą, źe 
zamiast szkodliwych gadów, wybierają w nich naj­
potrzebniejsze złoto; panowie dyplomaci, literaci, 
filozofy i rozmaitego rodzaju ludzie sławni, wyje­
żdżają jedni siano grabić, winnice uprawiać, drudzy 
szukają pięknych gaików, czystych strumyków dla 
rozpędzenia myśli, które tak szybko jak wozy pa­
rowe po głowach ich przebiegają; inni nareszcie ja­
dą do wód dla stracenia reszty zdrowia, układania 
nowych planów na zimę, lub dla zapełnienia czczo- 
ści życia jakiemi nowemi awanlurkami. — W  Pa­
ryżu zostają się latem tylko ludzie pracujący, ubo­
dzy, i ci, którym do domu daleko. Zkądże się te­
dy i nowości brać mają. — Dziś przechodząc przez 
ulicę Coq St. Honore, zatrzymałem się przy licznym 
tłumie ludzi, ażeby się dowiedzieć, co jest przed­
miotem ich ciekawości. Jakież było moje podziwie- 
nie, skoro przekonałem się, że owę ciekawość wzbu­
dził portret Ignacego Gurowskiego z podpisem: 
„Portrait de Mr. le comte lgnące de Gourowski, Ravi- 
seur de la princesse Isabelle Fernanda, Infunte d’Fs- 
pagne.“ W ystawcie sobie, jak mało potrzeba w Pa­
ryżu, żeby zostać sławnym.

K u r y  e r  b e l g i j s k i  donosi o nadzwyczajnym 
wynalazku, o którym i my wspominamy, bez ręczenia 
za prawdę podania. Pan Sax wynalazł organy paro­
we, które w całej prowincyi słyszeć można. Organy 
te są opatrzone w stalowe śmigi, poruszane siłą pa­
ry. Olbrzymi ten instrument ma być przy wielkich 
uroczystościach ludu lub otwarciu nowych kolei 
żelaznych użytym. Osadzą go na wozie przed ma­
chiną parow ą, z której para przechodzić będzie do 
niego, a natenczas głos organów przegłuszy huk ma­
chiny parowej, szelest k ó l , a nawet grzmot sam. 
Jakie uczyniłyby organy te wrażenie, dodaje w koń­
cu to pismo, gdyby je można na wieży w Mecheln 
zaprowadzić i na nich zagrać?!

S k ę p s t w o  s z k o c k i e .  Anglicy opowiadają 
wiele rzeczy charakterystycznych o skępstwie Szko­
tów. Za przykład podajemy następującą powieść: 
Żebrak spotkał dnia jednego na ulicy Edynburga 
duchownego, o którym powszechnie mówiono, że 
bardzo jest bogaty, i prosił go o jednę gwineę. — 
»Jednę gwineę! mój przyjacielu, to za wiele; jak 
możesz tak znacznej summy odemnie wymagać ?« —
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»To przynajmniej racz mi dać szyling.« — »I to za 
wiele.« — j)Ale fenyga mi przecie dobrodziej nie 
odmówisz?« —• "Ani fenyga ani szylinga nie dam, 
przecie pieniędzy nie będę po ulicach rozrzucał.« 
— "W ięc przynajmniej błagam cię o błogosławień­
stwo.« — «A co tego, to ci nie odmawiam, niech 
cię mój synu niebo błogoslawi.« — "Nie chcę twe­
go błogosławieństwa ,« rzekł ubogi do Szkota — 

' «gdyby ono choć fenyg warte by ło , nie byłbyś mi 
go udzielił.«

Dziennik z nad Rodanu powiada o pewnym mło­
dzieńcu, iż wszedłszy na drzewo ogołocone z liścia 
przez gąsienice, jadł tereśnie. Nie upłynęło dwa­
dzieścia minut, aliści dostał gwałtownego zapalenia 
gardła. Zszedł z drzew’a i wołał: "dławię się, umie­
ram !« W  pół godziny juz nie żył. Gąsienice, do­
daje ten dziennik, pozostawiają w tym roku na te- 
reśniach niedostrzeźoną okiem ciecz pewną, która 
jest nader gwałtowną trucizną. W ystaw ić się przeto 
można na wielkie niebezpieczeństwo, jedząc tereśnie 
bez opłukania ich w wodzie.

Z Loo w Hołandyi wydało towarzystwo soko- 
łowe odezwę'do wszystkiej fashionablowej młodzie­
ży , która w wyścigach konnych dotąd wielkie po­
łożyła zasługi, aby nowym postępem chciała uświe­
tnić swe f a r  niente. Towarzystwo to właśnie na 
spekulacye jest założone i każdy członek powinien 
życie sw'e zabezpieczyć w jakiem towarzystwie, by  
sokół zamiast zająca nie porwał modnego młodzień­
ca. Dla takiej to młodzieży sprowadzono mnóstwo 
sokołów z Francyi i Niemiec, odznaczających się 
wielkością i połyskiem piór białych. W  Loo jest 
teraz 50 sokołów wyćwiczonych do polowania w po­
bliskich borach. Przewodniczyć tym łowom będą 
książę i księżna Oranii, książę Aleksander Niderlan­
dów, książę Esterhazy, a udział brać będą sami lor­
dowie i hrabiowie, — kto z nimi pragnie się łączyć, 
niech wrcześnie życie swe zabezpiecza, zgłasza po­
tem do prezesów towarzystwa, a opatrzywszy kie­
szenie w złoto, dalej w drogę. Być może, że i tu 
niezadługo ujrzymy i towarzystwa sokolowe, i jak 
za czasów Olbrachta młodzież sokołową.

W  Vincennes żyje chłopiec, który uchodzi za 
nadzwyczajne zjawisko. Liczy lat dziewięć dopiero, 
wzrostu na ten wiek odpowiedniego, już ma wąsy 
jak greuadyer, a piesaki prawdziwie saperowskie.

W  kampanii roku 1812. stoczono bitwę pod Ka­
ługą, którą ogień rossyjski armatni sypany na Fran­
cuzów, rozpoczął. W  szeregach rossyjskich znaj­
dował się pułk Czerkiesów, którzy też z swej strony 
zaczęli strzałami godzić na Francuzów. Ostatni wi­
dząc, że na nich nietylko kule, ale i strzały z luków' |

padają, zaczęli się na głos śmiać śród powsze­
chnego okrzyku: Ah! les amours s’en melent. (Ah! 
i amorki do bitwy się wdają.)

W esoły  W arburton przytaczał w mowie swe'j 
miane'j w izbie wyźsze'j, miejsca z biblii; biskup, 
który obok siedział, począł go ciągnąć za rękaw i 
mówił: «a  kiedy pan przestaniesz mieć kazanie?* 
Mówca odrzekł bez namysłu: "jak zostanę bi­
skupem. «

Pewien Anglik podróżujący czyni następujące 
postrzeżenie: Francuzi zatrzymują kapelusze na gło­
wach przy obiedzie, często wobec dam nawet. Jest 
to wprawdzie mniej znaczącą okolicznością, zasłu­
guje jednak być wymienioną na dowód, jak w grze­
cznościach teraz Francuzi się cofnęli. Największą 
zaś ich wadą są rozmowy. Przedmiotem rozmów 
są po największej części rzeczy, które świadczą
0 zupełnej demoralizacyi ich charakteru, nie tak ze 
względu na pojedyńcze występki, jak raczej z bra­
ku wszelkich zasad i moralnego uczucia.

Sławny obraz Dawida, przedstawiający korona- 
cyą Napoleona, został w tych dniach przez licyla- 
cyą sprzedany. Z początku żądano zań 20,001)' fr., 
potem 10,000 fr., aż nakoniec z trudnością otrzyma­
no 2,300 franków. Takto czasy się zmieniają!

K o l e j e  ż e l a z n e  p o d  w y ż s z y m  w z g l ę d e m  
u w a ż a n e .  Koleje żelazne obok machin parowych 
zdają się nam najważniejszym wynalazkiem od cza­
su sztuki drukarskiej i w przyszłości niemniej wpły­
wać będą na społeczne stosunki. Oba wynalazki 
w tern są podobne do siebie, że ruch przyspieszają
1 znoszą przestrzenie rozdzielające ludzi. Sztuka 
drukarska zbliżyła ludzi do siebie umysłowo, przez 
książki ułatwiona została wymiana myśli między nie­
zliczoną liczbą głów myślących, a koleje żelazne 
zbliżają ciała do siebie i dodają do pisma żywe sło­
wo mowy i naoczne zapatrywanie się na dzieje na­
rodów. I jeżeli najwyższe duchowe pojęcia ludz­
kości za pomocą druku zyskały powszechniejsze 
uznanie, to koleje żelazne je silniej utwierdzą i 
w życie wprowadzą. One dopomogą do ukończe­
nia tego, co druk rozpoczął, do uzupełnienia tego, 
co on zapowiedział.

Ba r a s z k a .  (Opowiadanie górala węgierskiego.) 
Ja  wam prawdę powidam, ^ f c p j ą  uczciwą duszu, 
jakem góral, jak Boga k o c l iS ^ z e  nic tak ,w świę­
cie nie lubim, jako cegańską muzykę; u nas to le­
dwo dusza ne zagore, jako oni poczną wygrywał; 
lebo im tak Bóg dal, lebo mają swój sposób. Ja  
wam prawdę powidam, u nas jeden książę bobaty, 
ksiąze Esterhazy, jej bohu! co to za pan bohaty, to 
on bohatszy od samego cysara — to on założył się
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b y l z druhim węgierskim ksiąźęciem — i to  nie o 
mało! o dwaćset trećset tysiąca ryńskich, prysięgam 
Bohu! — a ten ma muzykę tyź jakiej tu  nie słu­
chaliście! — założył się b y l, czyja muzyka lepszej- 
sza? czy książęcia pierwszelio? czy ksiązęcia drugie- 
ho?   Pryszlo do w ygryw ania; no , księcia E ster­
hazego muzyka zagrała tyż w spaniale, ale jak  po ­
częła cegańska muzyka w y g ry w ał: tak wszećko
płakało! Lebo im tak Bóg d a l, lebo mają swój 
s p o s ó b .. . i t. d.

a r y ż ,  dnia 7. Lipca 1841. — l 
K olorow e muśliny i inne tkaniny bawełniane prawie 
zupełnie z m ody w yszły , tak dalece zwiększyła się 
liczba jedw abnych i wełnianych tkanin. Po ró ­
w nych prawie cenach co muśliny i jaconas bareges 
w  najświeższych kolorach można dostać k itajk i, na 
k tórych wiją się gałązki lub bukiety kw iatów , tul- 
g aze , gdzie przezroczystość z połyskiem się łączy, 
fu lardy, które więcej do negliżu są brane, pekiny. 
kwieciste, w  guście staroświeckim , a przytem  mo­
dnym. W szystko  to jest w yborne, bardzo stoso­
w ne dla dam m odnych i nie zatrzym uje owych ty ­
siącznych fałdeczek, w  które  tak ubiory  muślinowe 
obfitują.

Najmłodsze nawet damy używ ają teraz latem 
stroików  na g łow ę; nie jest to tak zwane we w ło­
sach, ani w czepeczku, jest w  nich coś pośredniego. 
Najpiękniejsze są z koronek , gazy, wstążek.

Zasłony najwięcej w  tym roku  się podobały, 
a to  z dwojakiego pow odu, ra z , źe dodają uroku, 
drugie, że są użyteczne. N igdy w  ich noszeniu nie 
b y ło  ty le  rozmaitości, co teraz. Biorą je  do negli- 
żów i do stroju. Na kilka palcy szerokie, otaczają 
mile kapotki krepow e, opadają u w łoskich kapelu­
szy i płyną u bobrow ych kapeluszy , na koniu ja ­
dącej damy.

Nową tkaniną jest p a g n e ;  niemniej piękną tka­
nina , którą przywieziono z Beirutu. Odznacza się 
wschodniem bogactwem, elegancja i oryginalnością. 
Tkanina ta podobna jest do białego muślinu kasze- 
mirowego, w  wielkie wrzory bramowana, i to w naj­
piękniejszych cieniach. D osyć wystawić sobie ową 
tkaninę, a już wystawim y sobie piękną kobietę w nię 
u b ran ą , na której^uiJ p łożona, ale rozlana w naj­
piękniejsze k s z ta łb ^ ^ ^ t suknia, a której piękność 
podnosi jeszcze szal kaszem irowy owity około ki­
bici, z przodu zapięty, z końcami aż do nóg opada- 
jącemi. Na długich i obszernych rękaw ach też same 
ko lo ry  się powtarzają. Grecki stanik we fałdy nie­

regularne, dopełnia tych kształtów , k tórych urok 
trudno opisać.

Co do strojów  i klejnotów, z niemi rzecz ęię ma 
jak z tkaninami na suknie; każda pora ma sobie 
właściwe. Najwięcej teraz używają kameów kora­
lowych. D o dziennej toalety przyćmione złoto, ja- 
koteż perły. S troje te , nietylko powinny być  po- 
jedyńcze, ale mieć jeszcze muszą pozór użytku i za­
stosow ania, to jest mają zastępować guziki lub ka­
m ee, do utrzym ania fałd , umocowania mankietek, 
do zapięcia chusteczki, bo teraz wychodzą z tej 
zasady, że na wsi nie stroić, lecz ubierać się po­
trzeba.

Szale długie z czarnych koronek , orzucone lub 
pojedynczo bram ow ane, bardzo pięknie wyglądają 
i nie są ciężkie, tak iż przez cały dzień mogą być 
noszone.

Ubranie ranne od niechcenia. Szlafroczek bazi- 
now y w  szerokie pasy i z szerokim brzegiem; po­
dwójny kołnierzyk, tw orzący pelerynę i orzucony 
paskami karbowanemi. Czepeczek z muślinu ha­
ftowanego z kokardam i wstążek liliowych i pako­
wych. Pantofle z białego haftowanego drelichu.

Negliż na wyjście. Szlafroczek z brunatnego fu- 
lardu w białe wzory. Długi szal z podobnej tka­
niny. K apotka z białego poux de soie z podw ój- 
nemi bufkami. K ołnierzyk i mankietki z wszytemi 
paskami.

Toaleta wieczorna. Suknia różow a bareżowa. 
Długi szal z angielskich koronek. Strój głowy z k o ­
ronek , zdobny mchu różą. W ach larz  i bukiet.

o i ) j  a ś n i e n i e  r y c i n y .
1. Kapelusz jedw abny zdobny gałązką georgin. 

Suknia z tkaniny mieniącej i szeroko wygięta fal- 
bana. Szarfa z czarnej koronki.

2. Kapelusz jak u 1. Suknia jedwabna. Stanik 
gładki, obcisłe rękawy, osadzone równie jak po ­
w łok z przodu ukosami.

3. Ściągany kapelusz zdobny kwiatami i koronką. 
Pojedyncza biała suknia z obcisłemi rękawami 
i stanikiem bluzowym. Szarfa z blado zielonego 
grosdenaplu, haftowana kolorow ym  jedwabiem.

4. U biór na rano. Czepeczek z koronek i wstążek. 
Szlafroczek z bazin. Stanik gładki, u wycięcia 
fałdzista koronka. Półdługie rękawy. _ Z przodu 
ku dołowi guziki. Przepaska długa z jedwabnej 
wstążki.

5. U biór na rano jak u  4., tylko z bareżu, z stani­
kiem otwartym  bluzow ym , z suknią spodnią.
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